(Nro 135.) | 
ROZMAI1ITOŚCI 


— 


We Czwartek 


N 67. 


= 


15. Czerwca 1820. 


Wiek Pasterski 


(Nasladowanie z Francuzkiego P, Gressit ) 


Wiehn pasterski coś iuż upłynął, 
Coś wprzódy krasił poranek świata, 
zemuż tak prędko wiek twoy zaginął, 
Już cię przeszłości grzebie zatrata. 


Darmo ia płaczę, wsząk twey pieszczoty, 
Okrutna przeszłość iuż mi nie wróci, 
ah, iak ów obraz drogiey istoty, 

Którą śmierć sroga iuż nie ocnci. 


Wtenczas to ziemię piękna, bogatą 
Wieczysta wiosna kwieciem barwiła, 
Wiecznie błyszczało powabne lato, 
J wiecznie ieśieh owoc darzyła. 


Świat cały tworzył łąki swobody, 
W nim ka pasterstwu niosąc usługi, 
Nieznał ial tylko niewinne trzody, 
Wonne murawy, mruczące strugi. 


Doznawał człowiek szczęścia obficie, , 
"Wszystkie roszhosze wszystkie pieszezoty, 
Pędził bez błędu, młode swe życie, 
' J wpożną starość nię znał tęsknoty, 


Każdy mu dzionek dodał słodyczy, 
Nowey nciechy, nowe swobody, 
Piękność przedmiotem była zdobyczy, 
Piękność sądziła pieniów zawody. 


Hoży młodzieniec nie zwiedze! świata 
Nie rzucał oyca, nie rzucał braci, 
asterhą tkliwa, w wdzięki bogata, 
Prostoty wdziękiem wdzięk swoy bogaci. 


Bumieniec dodał piebuey omamień, 

` czystym potoku przeyrzała lice, 

Na ©zole drogi nie biyszczał kamien, 
Skromny fiołek hrasił dziewioę. 


W tenozas na ziemię Bóstwa schodzące, 
Darzyli łaski, osłody życia, 

W tenczas to gromy z niebios bijące, 
Nie były wieszozem Bogów przybycia. 


Człowiek w ezłowieku nie znał mściciela, | 
Przed słońcem tylko w chłodzie się chował, 
J kędy gaik cienie zaścieła, 
Tam święty ołtarz z darni budował. 


Nie spełniał człowiek dnmne zabory, 
Ani zamorski kray nie' oglądał, 
Nie kopat chciwie bogate góry, 
J od nich ieszoze złota nie żądał. 


Nikt swa potega Świat nie zatrwożył, 

W łupąch nie szukał czynów chwalebnych, 
J nikt człowieczą godność nie Korzył, 

Świat nie znał pasów nie znał słnżebnych. 


Nie znał poięcia obrzydłey zbrodni, 
Ni namiętności srogie pożary, 


' Nikt nie był woyny roztlał pochodni, 


Qbcemi były, niegodne Hary, 


Nikt iesze nie znał czarney zgryzoty, 
Głosy sumienia, próżne zamysły p 
Nikt nie był doznał smutney tęsknoty, 
Za dniami szczęścia, co krótko błysły, 


Śmierć co nas szulia, w shkrzydlastym locie, 
Błądziła w tenczas, chodem powółnym, 
Każdy, ach każdy, kochał się w cnocie, 
J żyć bez cnoty nie czuł się zdolnym. 


Drogi porządku, człowiek się chwytał,. 
Nie był kapitol, ni Muz światynie , 

Przecież mądrości, blash iakże świtał, 
Kiedy człowiek żył w szczęścia krainie. 


Aeb drogie chwile! świata ezdoby | 
Wąs to przeszłości przepaść iuż krpie, 

Któżże mam wroci te złote doby, 

Czemuż i dla nas wdzięk ten nie żyie. 


M 


Teraz się rodzay nieszczęsnych ludzi, 

W. szczęsliwey niegdys ziemi rozradza, 

Lecz —ach! wszak może ńmyst mnie łudzi ? 
J tworząc obraz, w wiek ten wprowadza. 


Tak iest! wiek ten iest z uroień rzędn,, 
Czesnuż więc przodkom mysl me zazdrości, 

Ach nigdy człowiek, nie żył bez błędu, 

> Nigdy bez nieszczęść nie żył erogości. 


Felix, Chli..... 


Uwagi nad Multanami, 
( Ciąg dalszy ) 


Byliśmy opatrzeni rozkazem do bezpłat- 
nego dostawiania koni aż do Dunsiu, i do- 
dano nam Michmadera dla towsrzyszenia 
nam aż do brzegów tey rzeki i oo ekiwa- 
nia naszey szczęśliwey przeprawy do Sta m- 
bułu. Żakoskie obyczaie tego Grechiego 
Petitmaitre, Któremu zlecono ten obo- 
wiazek, zapełnie się nam nie podobały, dla 
tego postanowiliśmy opuścić go przy gó- 
rze do ktorey z zachodem słońca przybyliśmy. 
Było tkże naszem Życzeniem, ażeby tę górę 
zwiedzić, i pomimo iego wymowy nie daliś. 
my się odstraszyć od tego przedsięwzięcia. 
Uwolniwszy się nereście od iego natarczwo- 
ści i towarzystwa udaliśmy się w dalszą po- 
dróż. Jadąc przez sześć godzin iedna 
droga po nad urwiska skał i w śród silnych 


biegów rzek z gór spadaipoych, przybyłiśmy ' 


w kilka godzin po zinroczenin się do neszey 
drugiey stacyi. Chętnie bylibyśmy daley ie- 
‘chali, leog pocztyliiony i pocziistrz głośno 
powstali przeciwko temn, i tak okropnie wy- 
stawiali nam niehćspieczenstwa tych spadków 
wodnych, że nareście musieliśmy zgodzić się 
z nimi i oczekiwać dnia; Dóm drewniany, 
w którym zatrzymaliśmy śię, był napełniony 
muchami i innemi przebraydłemi owadami, 
którym nawet nazwiska dać nie umieliśmy, 
a twarde ławki obiecywały nem wszystko wy- 
iąwszy spokoyność; spoczęliśmy więc przy 
rozpalonym ogniu przed chatą, i częstowa- 
liśmy się za pomocą nastey cuisine am- 
bnlante (rnchomey kuchni) herbatą. Wyło- 
żyliśmy sobie potem z gałeżi i skór wilnzych 
Soytyyskia łóżko, w którem chocaż nie spsliś- 
my, przynaymniey zastanawiać się mogliśmy 
nad dziką wielkością otaozaiacych nas przed- 
miotów. Śmiałe rysy mieszkańców leśnych 
Multan oświecane od iasnego blasku ogni- 
sha hoto którego nocowali, przerażliwa eie- 
mność otaezaigoych dzzew, szum wód nie 
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widzianych i wycia oddalonych wilków wy- 
stawiały przy bladawem tle Xiężyca scenę 
godną pendzla Salvatora Rosa, 

i Stróy i woyskowy widok Maltanczy= 
ków  przedstawiaia obrazy malowne, i Sa 
prawie też same, w które odzigni byli, ich 
przodkowie Daci gdy ich Hadriian wi 
trynmfie do Rzymskiego Kapitoliiq m 
wprowadzał, i które Rz ymscy szinkmistrze 
na płaskorzeżbach słupa Traisna wykuwa 
Kołór czapek różni ich ód Wołochów 
ci bowiem noszą Czar e, tamoi zaś białe przys 
krycia na głowie. Job mowa jest tjle świaig 
i męską ile ich wzreki, shłada się po nay- 
większey części z słów Łacińskich pomiesza= 
nych z Turechiemi i Słowian:hiemi. Roza- | 
winią z wielka dobitnością i szybkością a ich 
wysłowieniu towarzyszą zawsze różne dziki€ 
jesta i grymasy. Ponieważ podobnie Tata- 
rom tyle czasu trawią na koniach ile . 
i pieszo,  posiadaią więc naywócnieysze 
przywiązanie do tych zwierząt, rozimae 
wi.ią g niemi, sciskaią ie, i na przemiae 
ny świstaig i wykrzykuia w swych długich 1 
saybkich podrożach. Jak tylko poeztyliion na 
honis wyskoczy, wywiia swóy długi bicz po 
nad iego głowę, a na znak krzyk:em wyda” 
ny leca konie w naywiększym pędzie prze% 
góry i doliny, przez wody i bagna, bet 
względu na powoż, na przepascy po obu 
stronxch drogi, i na nie przyzwyczaienie po- . 
drożnego. Jeżeli ieden’ z ich koni wznosi 
się lub brykać zaczyna, odwiązuią ga, i pę: 
dzą innemi daley; ażeby zaś nie rozbiegał 
się związuią mu przednie nogi, a wracasąC 
nazad biorą z s ba. Przy zatrzymaniu się na- 
śleduią Tatarów w ciągnięciu koni za uszy 
w zimie dla tego, ażeby od mrózu nie byty 
przeięte, w lecie zaś, ażeby bydź pewuym 
żywności zwierza. Gdy się do stacyi poczto” 
wey zbliżsin, daia znak, a wnet kilku lodzi 
wybiega i łapie pasace się konie po polsch 
poczmistirz wybiera potrzelną liczbę, a resá“ 
tę puszozaia na wolność. 

INesza iazda © gór w równiny na poto- 
dpiowey stronie szła daleko pomsley iak na* 
sza podróż na pó'nocy. Okolica była tyle uro” 
dzayną ile ta która przebyliśwy, lasy rozcig* 
gały się na przemiany po nad brzegami rzeb 
ciagnacey się wspapiale- po prawey stronie na 
szey drógi, Wioski przez które przeieżdza” 
liśwy zwały się Sxentki, Wasłni, Bir 
łat, i Pncen. Że wszystkich iest Bif 
łat nayznacznieyszą, D* Anville moiemat 
że na tym mieysca stała dawna Pagoda, 

(Dośokczenie nastąpi ) 


w. s 
Dzieie Hiszpańskiego rymotworstwa. 
(Dokonczenie) 


(, Nawet kobiety Hiszpańskie zwłaszcza 
piekne Andalu zyian ki rob ły wiersze. Sły- 
neł» osobliwie między niemi Maria Alfa 1- 
suli zwana Arabską Safona. Między rę- 
kopismani Eskuria ln, znaydnie się mno- 
stwo wierszy pisanych ręka kobiet, htórych. 
uczucie do serca przemawia. Zgoła Ar.bsha 
Poezyią depoty kwitaęła w Hiszpanii dopoki 

araceni zamieszkali tę krainę. 


W iedynastym i dwunastym wieku rozprze- 
Strzeniłasię Gaya Ciencia owa wesoła u- 
miejętność, Trubadorów, a możni nawet zstru- 
dbiali się rymotworstwem. Alfons I napisał 

oema podtytułem: Walka rozkochana, 
Znżyduie się w zbioręe rękopisnów W atykan- 
skich. W wieku trzynastym opisał M os- 
sen Jayme burzę, która poniosła flotę 
Króla Aragonshiego, żeglutasa do ziemi świę- 
tey. Wilhelm de Berghuedan pisał 
wiersze uszczypliwe, Ugo z Metaplany 
Zadawał miłośnpe pytania, a nieiaki Apre- 
mundo opievat wyprawę przeciw Sar d y- 
Dii i Korsyce. W tych czasach żył także 
sławny Raymund Julłiiusz, który się 
także trudnił wierszami. Don Padro III 
1 Don Juan I Królowie Aragonii rów- 
nie nie pogardzali mozami. 
wiebu wystapił nieiski Jayme Roig z- 
satyra pa płeć. piękną, pod tytułem: 
Zwieroiadło kobiet. W tym wieku 
Znaydowało się ieszcze więcey Poetów, htó- 
Tych imiena poszty w niepamięć chociaż pło- 
dy ich wyobraźni znayduią się w bibliiotece 
Papiezkity. 

Nayprziemnieyszym było dla Truba- 
dorów zatrudnieniem robić dowcipne pytania 
tyczące się miłości. Ztąd powstał ów sławny 
Sąd kochania, gdzie się w prewdzie nie- 
Taz wiele niedorzeczności działo. Dwór wzy- 
wał w tenczas dla zabawy opowiadaczów ba- 
iek, kugiarzy, spiewaków i trefnisiów, z cze- 
£0 szydzili Trubad orowie więcey posia- 

aiacy oświecenia. Nawet Królom nieprzeba- 
cząli, przez cv sobie wiele -nmieli ziednać 
Poważenia, a i Królowie nczęszczali na ich 
schadzki. Tam sadzono o dziełach teatral- 
Mych i o wierszach , poślednie były ganione, 

obre zaś umieńczano, ite tylko które po- 
Wszecbną zyskać mogły pochwałę, śpiewano 
tub przedstawiano publicznie. Zyozeniem by- 
ło Cerwantesa, ażeby ten zwyczay odno- 
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W pietnastym 


od 


wić, ktoremn iednak wiele zażncić można. 
Pod czas horonacyi Króla Alfonsa w wię- 
hu XIV Jufant Don Pedro przyozdo- 
bił tę uroczystość śpiewami teatralnemi i ku- 
glarskiemi sztukami, Dwie pierwsze zabawy 
były wykonywane przy tańcu przez znacz- 
nieyszych dworzan, Miłosć do Poezyi pano- 
wała czas długi na tym Dworze. 

Lecz gdy Ferdynand przez zaślubie- 
nie Jzabelli złączył z Aragomiią Kró- 
lertwo Kast ylii, podupsdła poezyia Tru- 
badurów, a iey czuła wymowa poszła w 
niepamięċ, z przyczyny rozszerzenia się na 
Dw'rze ięzyha Kastylyyskiego. Od dwu- 
nastego wieku bawiły mnzy w Portugalii 
gdzie naywięcey zatrudnisli się Królowie 
rymotworstwem, chociaż ich płody nienzysha- 
ły nieśmiertelności. W XIV wieku żył w 
Port ugalii sławny pisarz komedyi nazwi- 
skiem: Chil Wicentee, któremu córha 
iego Paui/la w wierszach dopomsgała. Za- 
milczam o Kamonesie, komuż nie iest żna- 
ny? Wolę wspomnieć o mniey sławnym ie- 
go przeciwniku Francesco Lob o, który 
ż Ramoenesem walczył o lanry. — Król Al- 
fons pisał kościelne śpiewy znaydniące się 
dotad w Toledo. Nie jahi Masiiasz, 
iah na Poetę przystoi, był tak rozkochanym, 
iż bsrdziey słynął z swoich miłostek, niżeli 
z. wierszy. Wszyscy współozesni wspominaia 
o iego miłośnych zabawach, między innemi 
mowi o nim nieiaki del Padron i San- 
chez w swoim Poemacie: Piekło mi- 
losci, 

Arabska Poezyia lubiła dwuznecznosć, po- 
rownania, Poezyia zaś Hiszpańskich Tru- 
bado rów napełniona była lekkimi żartami, 
uszczypliwym dowcipem i rozżewniaiaca czu- 
łościg. Poezyia Portngalska przed ziawieniem 
się Kamoensa nasladowała Trnba do- 
rów, nakoniec Poezyia Kustylyyska nmiała 
sobie z poprzedzaiących nie iaką cząstkę przy- 
właszczyć. Język Kastylski był miesza- 
ning ięzyków Łacińshiego, Gockiegó i Arab- 
skiego. a iego Poezyia powstała w dwuna- 
stym wieku, w którym mnich Gonzalo o- 
piewał wierszem życia niektórych Świętych i 
wyprawę przeciw Mebrom. Zaczyna Od o- 
świadczenia, iż nie iest tak dalece nczonym 
ażeby pisał po Łacinie, jednakże iab sądzi, 
wiersze iego zawsze sklanhi wina sł warte. 
Król Alfons opiewał czyny Alexaudra wiel- 
hiego, zgoła Poezyia podowczas była Mo- 
nsrchów nayulubieùszém zatrudnieniem, przez 
co ludzkość zyshała gdyż wiersze nie śą tak 
szkodliwe iak działa. — W bibliiotece T o- 
2 
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ledahskiey znaydnie się ręhopism wierszów 
Xiędza Jana Ruiz żyiącego w XIV wieka. 
Między inuetni opisnie zwycięstwo postu nad 
zapustami. Jak się z iego pism wyiaśnia mu- 
siał bydź przyiacielem Kobiet niskiego wzrostu 
gdyż tak się wyraża: Z dwóch złych rzeczy 
trzeba zawsze wybierać złe mnieysze, a za- 
tym kobieta mała lepszą iest od kobiety sła- 
sznego wzrostu. Smieszny dowód! | 

Na pzozątka XV wieku tradnił się Don 
Juan II. rymotworstwem. Domyśleć się moż- 
na że wzór Panuiącego stał się prawidłem 
dla dworzan i wszyscy rzucili się do zamiło- 
wania muz. Don Ville na, którego z przy- 
czyny fizycznych wiadomości nazywano czar- 
noxiężnikiem , utworzył wiersz bohateiski o 
pracach Herkulesa i przełożył na ięzyk 
oyczysty Eneidę. Gnsman piss? nanhi 
morelne chsrakhteryzował cnoty i występki. 
Margrabia de Sautillana pisał oprócz in- 
mych wierszy dzieło o przysłowiach. Gar- 
cia de Samota Maria byt rymotworcą i 
dzieiopisem. Radrigo z Loty: zostawił 
po sobie sławna Tragi- Komediię: K a- 
lixtus i Moeliboea, i satyrę na Króla, 
którego obśmiewał pod uiaionym naswiskiew 
Mingo Rebnigo. Rodrigez del Padro 
zasługuie na nasze podziwienie przey smutek 
pó stracie swoiego przyjaciela, z rozpaczy 
został Franciszkanem. Diego de St. Pe- 
dro przypisał -Królowi dzieło pod. tytułem: 
Łzy. Można by ten szereg rymotworców da- 


ley rozciagnać, ponieważ pod panowaniemę 


Juana Il tak dalece upowszechniała się Po- 
ezyia, iż nawet nadworny lekarz Królewski 
pisał wiersze. Jednah Król przenosił nad 
wszysthich współoześnych Jana de Mena z 
Korduby, i tak dalece smakował wierszach, 
iż ie ma swóy sposób przerabiał, z czego Ów 
rymopis nie musiał bydż bardzo ucieszony, 
Fenże Mena przekładał wyiątki z Ilomera. 

Jeszcze iednego wspomnę tego wieko, 
-ażeby iego. pamiątke zaleció kobietom. Tym 


Zaś iest Garcias Sanchez de Budaioz,, 


który pisząc o miłości, umarł w reście z roz- 
paczy nie będgo od okrutney wysłucha» 
nym. Pod panowaniem Ferdynanda i 
Jzabelli żył Cecina. Podrożował dó 
Jerozolimy iswoią podroż wierszem o» 
pisał, Tłomaczył Bakoliki Wirgiliiusza, 
przystosowawszy ie da czynów swoiego Króla. 
Pochlebca wszędzie znsydzie osnowę. Mamy 
przez niego wydane niektóre dzieła teatralne. 


W czternastym wieku w-htórym mury 
przebywały we Włoszech, powstał w Hisz- 
pacii dach  naśladowniczy Patrarcha. 
Wszyscy rzucili się do Sennetów, a tych 
wierszoklitów navywano żartem Petrarchista- 
mi. Z tych doszło do potomności nazwictho 
mieiąkiego Juan Boskan. Pisał satyry, 
pieśni i sielanki, tłumaczył (Leandra i 
Hero Mazensza iiednę trajedyię z E y- 
ripida, Lecz wtym iego naywiększa sława 
iż wydał dzieła swiego przyiaciela Garcia- 
sa de la Vega, tego szczególnego rymo* 
tworcy, któremu słusznie należy imie Hisz 
pańskiego Petrarohy.— Mendoza Poseł 
Karola V do Rzymu wyszczegćlniał się 
wtym wieku dowcipem , śpiewał między in- 
nemi go Kaczce io pchle. Bormnude 
pod przybrsnym nazwiskiem Antoniego. 
de Silva udarował teatr dwoma doiad ulu- 
bionemi trajedyiami to iest: MNizą pła- 
cząca i Nizą ukoronowana. W tym 
samym wieku słynęli ieszcze: Mediano 
nasladowca Horacitiusza, Fernando 
de Herrara z przydomkiem Boski, Lu- 
dwik de Leon tłomacz Homera, 
dara, Wirgilego i innych; Gonsale 
vo Peres tłnmacz Odysei i Biskup Ta- 
ragoński tłomacz Owidego. Tu zaczy- 
ła upadać Poezyia Hiszpsńsha a nadętość w 
kradła się w dzieła rymotworców. „Podniosł 
ia ieszcze dramatyczny Poeta Lopez de 
Vaga na ctwilę lecz po iego zgonie zły 
smak wkradł się na nowo w daieła Hiszpah- 
skie, i trzeba ieniiuszu, ażeby Narod z tey 
zarazy co raz bardziey szerzaaey się oswobo- 
dził. ( Z Tygodnika literackiego P. Kotzebue ) 

Stanisław Jaszewski; 


Do zmienney przyiaźni, 

Rzędko się na świecie zdarza, 

Przyiażni znałeść prawdziwey, 

Każdy ia prawie powtarza, 

A nie zna tylko poczciwy. 

J mnie też przylażń zawiodła, 

Cbociaż ią czciłam iab Bóstwo, 

Tek mnie swą zmianą ubodła, 

Jż mgryzot uczałam mnóstwo. 

Lecz kiedy przyiaźh zawodzi, 

Coż się spodziewać z miłosci, 

Widzę iuż na to przychodzi, 

Aby się wyzuć z czułości. 
Karolina.......a 


Fedakcyia F. Krattera. — Drukiem J, Pill era 


Pin- ` 


